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IVlorze w  życiu narodów

Stoimy znów silnię
n c rc f  B attukicm

•J e ż ii zw ażym y, że żyw io łe m  
■ p a n u ją c y m  na naszym  g lob ie  je s t 

w oda, k tó re j p o w ie rzch n ia  w y n o ­
s i 361 m il.  k m 2, co s ta n o w i 71 p ro ­
ce n t p o w ie rz c h n i ca łe j z iem i, n ie  
z d z iw im y  się. że m orze w y w a r ło  
ta k  przem ożne p ię tn o  na życie 
c z ło w ie ka . O degra ło  ono de cyd u ­
ją cą  ro lę  w  u k s z ta łto w a n iu  się 
znaczenia poszczególnych naro  
d ów  pod w zg lędem  p o lity c z n y m , 
gospodarczym  i k u ltu ra ln y m .

D z ie je  s ta ro ży tn e  w y k a z a ły  do­
b itn ie , że w ła ś n ie  te sp deczeń-

dów  przez ra c jo n a ln e  u p ra w ia n ie  
p o lity k i m o rs k ie j os iągnę ły  w spa 
n ia le  ko rz y ś c i m a te r ia ln e  i ducho­
w e. F e n ic ja n ie  s ta li się potęgą 
h a n d lo w ą  ówczesnego św ia ta , 
R zym ia n ie  zaś, po p o ko n a n iu  Fe­
n ic ja n , z a ję li p rzodu jące  s ta n o ­
w is k o  w  zasięgu M orza  S ródz iem -

skie.j, są w  dob ie  O d rodzen ia  ź ró ­
d łem  w ie lk ie g o  ro z k w itu  n a u k i i 
sz tu k i.

O ile  W enec ja  je s t p rz y k ła d e m  
znacznego d o ro b k u  m a te ria ln e g o , 
os iągn ię tego  p rzez ro z w in ię c ie  
h a n d lu  zam orskiego , N o rm a n o w ie  
w y k o rz y s tu ją  m orze w  in n y  spo-

Wyladunck repatr ian tów  2 angielskiego statku „ łs a r "  w porcie S2czecińsfcim Fot. K. Seko

» tw a , k tó re  o ce n iły  don iosłość mo 
rza w  sw ym  życ iu , zdys tansow a ły  
w  » rozw oju  inne . Im  w spółczesne 
i urosły w  potęg i, —  te  zaś co 
r o l i  te j n ie  docen ia ły , schod z iły  z 
b ieg iem  czasu na p la n  d ru g o rzę ­
d ny , a n a w e t t ra c iły  b y t, w c h ła ­
n ia n e  przez m o ca rs tw a  rporsK.e, 
lu b  p o zos taw a ły  od tąd  w  p o l i t y ­
cznej i gospodarcze j o d  n ic h  za­
leżności.

W śród  n a ro d ó w  s ta ro ż y t­
n ych . k tó re  b u d o w a ły  swe orga 
n iż m y  pań s tw ow e  w  św iadom ym  
o p a rc iu  p rz y s z ły c h  losów, o m o ­
rze, w y ró ż n ia ją  się C h ińczycy , J a ­
pończycy, M acedończycy, Jończy­
cy. F e n ic ja n ie  i  R zym ia n ie , Z w ła  
szcza d w a  o s ta tn ie  z tych  n a ro ­

nego. d y k tu ją c  p ra w a  in n y m  na­
rodem .

W yścig  «  w ła d z ę
K ie d y  n a s tą p ił zm ie rzch  św ia ta  

s ta rożytnego , m orze  zadecydow a ło  
znów  o losach w s tę p u ją cych  na 
w id o w n ię  d z ie jo w ą  lu d ó w . Doce­
n ie n ie  jego  znaczenia g w a ra n to ­
w a ło  d ob rą  p rzyszłość tw o rzą cym  
się pa ń s tw om .' W enec ją  n p „  u b o ­
ga z począ tku  k ra in ą , w y ro s ła  na 
117 w ysepkach , s ta je  się w  X V I  w . 
potęgą. O p a n o w u je  s z la k i w odne 
do In d ii,  z a jm u je  d o m in u ją ce  
s ta n ow isko  w  h a n d lu  w schodn im . 
Gospodarcze os iągn ięc ia  W en e c ji, 
d z ię k i u p ra w ia n iu  p o lity k i m o r-

sób: ja k o  drogę do ag re s ji, do 
p o d b o ju  obcych  k ra jó w , oba len ia  
tro n ó w . a tw o rze n ia  now ych  
pańs tw .

bieg je j rzek do M orza B a łty c k ie ­
go, stwarza ło ju ż  w  zaraniu na­
szych dzie jów  na tu ra lny  k ie runek  
rozw o ju  państwa. Za nurtem  W i­
sły  i O dry podążyła szczęśliwa 
m yśl p ierwszych P iastów oparcia 
północnych gran ic  Polski o morze. 
P odejm ują ten tru d , uw ieńczony 
zwycięstwem : Polska sta.ic s i l­
nie nad B a łtyk iem .

M ą d ra  p o lity k a  P ia s tó w , n ie  
z n a jd u je  z rozu m ie n ia  w ś ró d  nastę 
pców . C i. co sz li w  ś lady  B o le s ła ­
w a  C hrob rego  i K rz y w o u s te g o  n ie  
zawsze m o g li p rze p ro w a d z ić  sw ą 
w o lę , bp n ie  z n a jd o w a li o d d źw ię ­
k u  i  pop arc ia  w ś ró d  po lsk iego
społeczeństw a.

P rzo d ko w ie  nasi w y rz e k li się m o 
rza  i z a ję li się c a łk o w ic ie  sp ra w a ­
m i lą d o w y m i. N a w e t ko rzyśc i, ja ­
k ie  m o g lib y  czerpać z h a n d lu  za­
m orsk iego , o f ia ro w a li p o ś re d n i­
kom , w  p ie rw s z y m  rzędz ie  gdań­
szczanom  p ro w a d zą cym  w  stosem 
k u  do R zeczypospo lite j d w u lic o ­
w ą  p o lity k ę .

Dopiero w  trag icznych latach 
n iew o li po rozb iorow ej po ję li nasi 
przodkow ie, że jednym  z powo­
dów upadku państwa by! negaty­
w n y  stosunek w iększości panu ją ­
cych w  Polsce i narodu do sprawy 
m orsk ie j.

Po pierwszej w o jn ie  św iatow e j 
w ró c iliśm y  nad B a łtyk , w  bardzo 
skrom nych granicach (długość
p o lsk ie g o  wybrzeża wynosiła za­
ledw ie 140 km. łącznie z p ó łw y ­
spom Helem). Na tak  skrom ­
ne j spuściżn ie  p iastow skie j m ie­
liś m y  zbudow ać Polskę M orską.

W dniach, od 23—20 czerwca obchodzone są w  całej Polsce „ D n i  Mo­
rza“ . Pomyślane są one jako ogólnonarodowa manifestacja , kierująca  
uwagą społeczeństwa na zagadnienia morskie. Sta l iśmy się państwem  
morskim , m us imy w ytw orzyć  t radyc je  morskie  w  całym społeczeń­
stwie. M us im y nauczyć kochać i. rozumieć morze, z dumą i  szacun­

kiem patrzeć na jego strażnika - m arynarza
Fot. H. Makarewieżowa

P o ls k i n ad  B a łty k ie m . Na n ic  
zd a ł się k rw a w y  t r u d  o b rońców  
W estep la tte , O ksyw ia , H e lu . Do­
p iero pogrom  h itle ryzm u  oparł 
nasze granice o morze, na przes­
trzen i od E lb ląga po p iastow ski 
Szczecin, Sen o Polsce M o rs k ie j 
s ta l się rzeczyw is tośc ią . C h a ra k ­

w zrost obro tów  hand low ych na 
przestrzeni ostatn ich la t zazna­
czył się zwyżką 40 proc, w  stosun 
ku  do przedw ojennych; po łow y 
m orsk ie  są trz y k ro tn ie  w iększe 
niż przedtem.

S ta liś m y  się k ra je m  m o rs k im , 
— de iu re  i  de fac to . S p e łn ia m y

W kanale rybackim, w  Dar łow ie  f lo t y l la  rybacka oczekuje na. odpo­
w iedn ią  chwile, bo wyp łynąć na połów, na pełne morze

F o t. , .D z ie n n ik  Z a c h o d n i'

K ulm inacy jnym  punktem tegorocznych „D n i  Morza“  będą obchody 
r  dn iu  29 czerwca, w  Szczecinie i  Gdańsku. Na zdjęciu  fragment po r­

tu na T ro p i pod Gdańskiem  Fot. Cz. Datka

Pozostali p r ż y c i u  obrońcy Westerp la tte na uroczystościach obcho­
du ,Dni Morza“  w Gdyni,  w  ub. roku.

Fot. „D z ie n n ik  Z a c h o d n i '

P rzv fc ła d y  te w y k a z u ją , że od B u d o w a liś m y  ją  do ro k u  1939. 
czasów n a jd a w n ie js z y c h  m orze Już w te d y  p e łn i z rozum ien ia , ze 
tw o rz y ło  z n a ro d ó w  dw a  ty p y : P o lska  beż m orza  is tn ie ć  n ie  m o- 
kupca i zaborcy. Te c h a ra k te ry s -  że. W y p a d k i d z ie jo w e  p o ło ż y ły  
tyczne  ry s y  w y s tę p u ją  n ie rza d ko  k res  dążeniom  n a ro d u  um o cn ie n ia  
w  po łączen iu , na co w ie le  d o w o ­
dów  z n a jd u je m y , zw łaszcza w  cza 
sach n o w o ży tn ych .

W ie lk ie  o d k ry c ia , przede w s z y ­
s tk im  A m e ry k i (1492 r) i  m o rs k ie j 
d ro g i do In d ii,  b y ły  począ tk iem  
n o w e j e ry  w  życ iu  narodów» e u ­
ro p e js k ic h . D la  p a ń s tw  o tw ie ra ­
ją  się n ie b yw a le  m o ż liw o śc i roz ­
w o ju . T e raz  n ie  pa n ow an ie  na lą ­
dzie d e cyd u je  o ich  znaczeniu, 
lecz pa n ow an ie  na m orzach . R oz­
poczyna się szalona ry w a liz a c ja  
w  z d o b yw a n iu  k o lo n ii,  zb ro jn e  
k o n f l ik ty  na w o d n ych  sz lakach  
zm usza ją  pańs tw a  do .w ystaw ian ia  
s iln y c h  f lo t .  D z ię k i e k s p a n s ji 
m o rs k ie j m ałe  do tychczas n a rody  
u ra s ta ją  w  po tęg i św ia tow e . N a ­
leży do tego sze r-g u  i  A n g lia , k to  
ra  "przez op a rc ie  sw ych  losów  o 
m orze  s ta je  się z ubogiego k ra ju  
w ysn i-arsk iego — m oca rs tw em .

te r p a ń s tw a  z typ o w o  ro ln iczego  
p rz e o b ra z ił się n a p rze m ys ło w o - 
m o rsk i.

Obecna rzeczywistość
Do roku  1939 polska granica 

m orska w  stosunku do pozosta­
łych  granic lądowych stanow iła 
ty lk o  2,5 proc. N ie  inacze j p rz e d ­
s ta w ia ły  się i inne  m o m e n ty  w  o- 
cenie m orskośc i naszego państw a.

Po roku  1945 tonaż po lsk ie j f lo ­
ty  hand low ej wzrósł z 95 tys. BUT 
na 154 tys; pow ierzchnia wodna 
dużych po rtów  powiększyła się z 
224 ha na 898 ha; długość nabrze­
ży wynosi 28.9 km  (przedtem 12 
km). Do roku  1939 m ie liśm y ty lk o  
jedną szkolę morską, obecnie m a­
my ich 7, kształcących 1237 słucha 
czy (przed w o jną  zaledwie 100);

wszystkie w a ru n k i, by za ta k i u -  
chodzić nie ty lk o  we w łasnym  po 
jęciu , lecz i w  ocenie zagranicy.

J ednej ty lk o  b ra ku je  nam dziś 
rzeczy w  bilansie  naszego nadba ł­
tyckiego dorobku: tra d y c ji m or­
sk ie j wśród narodu polskiego. 
Jest to m ankam ent dzie jowy, k tó ­
ry  należy nadrobić w  na jb liższe j 
przyszłości.

M ieszkańcy k ra ju , k tó ry  s ta ł się 
m orskim , nie mogą myśleć ka te­
go riam i lądowców. Im  prędzej to  
zrozum iem y i postu la t powyższy 
zrea lizu jem y, tym  szybciej^ z rzu ­
cim y ze siebie naleciałości w ie ­
kó w , k iedy to m ów iono w  Polsce, 
że „może nie w iedzieć P o la k , co 
morze, gdy p iln ie  orze",

(e. b.)

Czy na w z ó r in n y c h  na ro d ó w  
cze rp a liśm y  z m orza ko rzyśc i d la  
naszego k ra ju ?  —  N ie . Polska 
w z ię ła  ro z b ra t z m orzem , zaprze­
pa śc iła  o lb rz y m ie  szanse ro z w o ju , 
p o z w o liła  zagarnąć je  in n y m  — 
w ro go m .

M ie liś m y  w s z e lk ie  w a ru n k i,  b y  i 
stać się m oca rs tw e m  m ory t-im . Sa 1 
m o po łożen ie  geogra ficzne  P o lsk i,

gdyński pracuje w corns bardz ie j wzmagającym, się tempie. Po lsk i węgie l idzie bezustannie w
roki św ia t  Fot' Clr DałjlŁa’Znóte polski Gdańsk ic iąga do swych wybrzeży coraz " ” ?CE’c; /n^
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D o n io s ła  b a d a n ia  la u r e a ta  N o b la

Jf€SÍá Í€W§& ST€g€ÍMGMJ& 1*
Ndgrodę N ek la  W r. 1947 za o- 

suągnięc ia  w  dziedzinie f iz y k i 
przyznano A n g lik o w i, S ir  E dw ar­
do w i A pp le iońow i. Zasługą tego 
uczonego jest g łów n ie w y jaśn ie ­
nie  Sposobu przenoszenia się fa l 
rad iow ych.

PtaCe App le tona nad zagadnie­
niem  zasiągu fa l rad iow ych  da­
tu ją  się jeszcze z okresu p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j. Wówczas to  u - 
czony ten dostrzegł ob jaw y tżW. 
z a n ik li Sygnałów rad iow ych. Po­
s tanow ił w ięc zbadać znaczenie 
tego z jaw iska.

Większość f iz y k ó w  z owych cza 
sów sądziła, że fa le  rad iow e, bpusz 
ćzająć antenę, giną następnie bez 
pó ió ro tn ie  w  przestrzeniach  
wszechświata. Z  czasem dw u  l i ­
czonych: Heaviside w A n g li i i  n ie ­
zależnie od niego K en e lly  W Sta­
nach Źjednoczonych, pragnąc w y ­
jaśn ić  z jaw isko  zan ikan ia  sygna­
łów  rad iow ych, po s ta w ili h ipo te ­
zę, źe w  dużej Wysokości nad po­
w ierzchn ią  z iem i muszą istn ieć  
ja k ieś  w a rs tw y, k tó re  dz ięk i do ko 
nu jące j się tam jo n iz a c ji pow ie ­
trza, posiadają w zględnie dobre

przew odnictw o ładunków  e lek­
trycznych . W ym ien ien i badacze 
n ie  u m ie li jednak  udow odnić  
sw ych dom ysłów Co do is tn ie n ia  i  
is to ty  te j W arstwy.

Warstwy odbijające tale
D opiero A pp le ton, Wraz ze Swy­

m i w spó łp racow n ikam i, n ie  ty lk o  
udow odn ił oko ło  r. 1924 is tn ien ie  
ta k ie j w a rs tw y  z jon izow ane j, ale 
także W ykazał, że wysokość je j  i  
rozm ia ry  u lega ją  pew nym  w aha­
n iom  W ciągu doby i  pó r ro k u , Ob 
ja ś n ił on, że fa le  rad iow e w y s ła ­

ne z pewnego p tin k tu  ńa z iem i 
ukośnie (względem  p ió ii i i  danego 
miejsca), dochodząc do te j jono - 
sfery, p rze n ika ją  nieco w  je j 
głąb, zm ien ia ją  k ie run ek  swego 
biegu w  stronę z iem i tak, że po 
w y jśc iu  z n ie j fa le  te podążają z 
powrotem  k u  z iem i w  l in i i  proste j. 
Jest to w ięc szczególny rodzaj 
„n ib y  odbicia“ .
, P ierwsza przew idziana przez 

Heaviside‘a i  K enelly 'ego w ars tw a  
jon izu jąca , k tó rć j Wysokość ókreś 
Ul A pp le tón  %ą 95 do 100 km  nad  
pow ie rzchn ią  Ziemi, nosi nazwę

Naukowa reglamentacja rybich narodzin
Sztuczno zapłodnienie i sztucz­

ny w ylęg ry b  —  brzm i to nieoó 
nieprawdopodobnie a jednak jest 
taktem , Sama zasada tego pom y­
słu znana była  już od dość daw ­
na, lecz dopiero W ostatn ich dw u 
dziesiątkach la t rozw inę ła  się W 
poważną gałęź w iedzy rybaćk ie j 
1 stanow i dzis ia j bardzo Skutećż- 
ne narzędzie u trzym an ia  coraz 
bardzie j zmniejszającego ś ię ry b ó -

Stanu i ‘żek i jez io r. Ńa skutek bó 
w iem  dzia ła lności człow ieka W 
ińhych  dziedzinach gospodarki 
(w ycinan ie lasów, co powoduje 
Stały ubytek wody w  s trum ie ­
niach i rzekach, sztuczna regu­
lacja  wód i związane z n ią  Zni­
szczenie na tu ra lnych  w a run ków  
życia ryb , a przede w szystk im  od­
prowadzanie do rzek tru ją cych  
ry b y  ścieków i zanieczyszczeń fa -

Technika ma głos
M aszyn a  do s a d ze n ia  d rzew

W  instytucie agrómelioracji i gospodarki leśnej w  Char­
kowie skonstruowano maszynę do sadzenia drzew. D la obsługi 
maszyny, wprawianej w  ruch przy pomocy traktora, po­
trzebny jest 1 —  8 robotników.

Wydajność dzienna maszyny wynosi i  ha. W  najbliższym  
czasie jeden z zakładów budowy m. Charkowa przystąpi do 
produkcji nowej maszyny.

P iro m e tr  d la  h u tn ik ó w
W  moskiewskim instytucie M ia r i Przyrządów M iern i­

czych Zakończono próbę pirometru optycznego nowej kon­
strukcji. służącego do mierzenia wysokich temperatur w  pie­
cach Hutniczych.

Nowy przyrząd składa się ż teleskopu, przyrządu wskazu­
jącego i źródła prądu. Posiada on 2 skale: od 800# do 1.400# C 
i od 1.200# do 2.000# Ci Nowy pirometr jest pórtatywiiy,

Suche g aśn ice
f irm a  M. 15. Kecie jr., Atlanta, USA, opatentowała iłoWy 

typ gaśnic, gaszący ogień przy pomocy suchego proszku ZA- 
miaśl dotychczas stosowanych płynów wzgl. plany. tliówrty 
zbiornik aparatu napełniony jest m iałkim  dwuwęglem sodu, 
który pod WpłyWem Wysokiej temperatury Wytwarza dw iitie- 
!,ek Węgla, gaszący ogień. Siła rozpylania wytwarzana jest 
przez Cylinder z dwutlenkiem węgła pod wysokim ciśnieniem, 
'o  wzmacnia gaszące działanie aparatu.

S o w a p ra s a  do c e m e n tu
W  Niemczech produkowane są pod hazWą „Drees-Viktorta" 

prasy do cementu, wytwarzające płyty c e m e n t o w e  roz­
miarów 50><50 cm. Maszyna wyposażona jest w  dwa na­
przeciw siebie leżące urządzenia produkujące, mechanizm do 
usuwania gotowych płyt oraz przyrząd wstrzymujący pracę 
ubijacza, który może być dowolnie regulowany.

W ieczn e  p ió ra  d la  te c h n ik ó w
Jedna z fabryk duńskich rozpoczęła produkcję patentowa­

nych wiecznych piór, które zaopatrzone Są na obu końcach 
w  stalówki kulkowe. Nowy rodzaj piór nadaje ślę specjalnie 
dla techników, ponieważ mogą one mieć jednocześnie stalówki 
do pisma zwykłego i technicznego, lub też być napełnione 
atramentami dwu kolorów.

brycznyeh) rybostan u leg ł w  cią­
g li ostatniego półw iecza ka tas tro ­
fa lnem u ob fliże iiiu j a w  n iek tó ­
rych  przem ysłow ych re jonach 
E uropy Zachodniej Zanikł p raw ie  
zupełnie, Teniu Stanowi rzeczy 
przeciw dzia łać możemy przede 
W szystkim  przez sztuczno zary­
bian ie  rzek i  jezior.

Chcąc jednak  Zarybić rżekę od­
pow iedn im i cennym i ga tunkam i 
ryb , m usia ła  w iedza rybacka oprą 
cOwać i  udoskonalić m etody m a­
sowego śżtucznfego p rodukow ania  
potom stwa tych  ry b  i tu ta j jesteś­
m y i i  źród ła  j,w yna lazku“ , noszą­
cego nazwę: sztuczne zapłodnia- 
h ie  i  w y lęg  ryb .

Ńa m ożliwość tę w p ad ł jeszcze 
w  18 W ieku uczony nazw iskiem  
Jakóbi, lecz dłuższy czas ciekawy 
ten eksperym ent nie b y ł w yko ­
rzystany praktyczn ie , a nawet po-
śzedł w zapomnienie,

Sama zasada sztucznego zapłod­
n ien ia  ryb  jest bardżo prosta. Jak 
Wiadomo, w  czasie ta r ła  ryb , t j. 
na tura lnego a k tu  płciowego, da­
jącego W rezu ltac ie  zapłodnienie 
ja jeczek oży li ik r y  ry b  (ż K tóre j 
to ik r y  Wylęga się potem n a ry ­
bek, potom stwo ryb ) —; osobnik 
żeński czy li tzW. ik rzyca  Wydala 
że swego c ia ła  ik rę  na zewnątrz 
do wody, a zna jdu jący się W są­
siedztw ie osobnik m ęski, Ożyli 
tzW. m leczak ob lewa ziarenka 
ik r y  mleczem. W  Czasie takiego 
natura lnego ta rła  ry b  przeważnie 
bardżo n ik ły  procent ziarenek 
ik ry  w chodzi w  zetkn ięcie z m le ­
czem I Zostaje zapłodniony, nie 
m ów iąc o tym , że zapłodnione zia­
renko  —■ zanim  się rozw in ie  W 
rybkę  W  Zbyt Często śtSje' się h u  
pem różnych inńye ft stworzeń 
(najczęściej in nych  drapieżnych 
ryb), Stanowiąc bardzo poszuki­

wane i  pożądane pożywienie.
Pom ysł WśpOmniahegd Uczone­

go i  jego następców polegał na 
tym , że w yc iska ł on ręćZnię d o j­
rzałą ju ż  ik rę  ry b  (na jlep ie j do 
tego Cfelu nadaje Się duża ik ra  
pstrągów) do naczynia (ha p rz y . 
k ła d  do głębokiego, g ładkiego ta­
lerza), następnie dodaw ali do ik ry  
parę k ro p li m leczu i  przez dę li* 
katne rozmieszanie tego mleczu 
ptasim  p ió rk ie m  Wśród Ziarenek 
ik ry , p rzy  równoczesnym  do lan iu  
wody, w y w o ły w a li żkpłódńieńie 
ik ry .

D z is ia j tak  zapłodnioną ik rę  
umieszcza Się następnie w  apara­
tach W ylęgowych (specjalnie skori 
struow anyćh skrzynkach lub  
szklanych słojach), gdzie ik ra  
om ywaha jes t s ta łym  prądem  
wody. f»o k liku h a s tu  dn iach iub  
tygodn Och —  zależnie ód ga tun­
k u  t f ‘ -»» W ylęgają Się t  ikry 
drobi- bki. Ilość tego Wylęgu, 
przy nu .cnym  udoskonalen iu teeh 
n ik ł tych czynności i  p rzy  S taj 
ranne j fachowej opiece, może na­
w e t przewyższyć p rzy  ik rze  ps trą ­
ga 90 proc. ilości Użytej ik ry . W fu  
p rodukow any ta k im  sztucznym 
sposobem Wylęg ry b y  stanow i do­
godny m a te ria ł za ryb ien iow y dla 
wypuszczania w prost dó rzek i 
potoków , Wzgl. jes t hodowany da­
le j w  sztucznych stawach, w  tzw. 
ośrodkach zaryb ien iow ych, celem 
uzyskania rocznego lu b  dw u le t­
niego na rybku , a naw et starszych 
roczn ików  ryby .

Pierwsza sztuczna wylęgarnia 
ry b  dla łososia i  pstrąga w Polsce 
urządzona została jeszcze koło 
1900 roku, W N ow ym  T a rg u  a 
Więc w  dorzeczu Dunajca, W Woj. 
krakowskim. Obecnie w d j. kra- 
hgwSkje posiądą największe wy- 
lęgt&nie i  ośrodki d la  p ro d u k c ji

„ w arstW y H eaviside 'a". Lecż A p ­
p le ton  n ie  poprzestał na tym  i  w y  
kazał, że jeże li będą w ysłane Ja lé  
krótsze od poprzednio użytych, to  
p rze n ika ją  one przez W arstwę  
Heaviside 'a  i  odbiwszy Się ód ja ­
k ie jś  jeszcze Wyżej po łożone j War 
s iw y , w ra ca ją  na ziemię. Tę d ru ­
gą w ars tw ę názwaño „WOTSiWą 
A pp le tona ". Rozciąga się ona na  
wysokości 240 do 450 km  nad po­
w ie rzchn ią  ziem i.

Jon izację Heavisidë 'a ja k  i  itfâ i1 
s tw y  A pp le tona w y w o łu ją  iatéiè 
czy fm iky  ja k  p rom ien ie  słoneczne 
nadfio łkow e, S trum ienie W yrzuca­
nych przez Słońce e lektronów  i 
prom ien ie  kosm iczne , Na od b ija ­
niu^ s ię fâ l radioWyCh od te j d ru ­
g ie j w a rs tw y  polega zwiększenie  
zasięgu W ysyłanych przez antenę 
Sygnałów.

M i l a  echa
Dalsze bádéhiá A pp ie tpńa Wy­

kazały, èë s iłą  odbija  jąea jóńosfe ry  
zm ienia się ciągle, w  Zależności ód 
nasilen ia  plam Słonecznych i  że 
same tę p lam y są po tężnym i & § *
A lam i fa l k ró tk ich . Te odkryc ia  
doprow adziły  do tzw . ,,p rze w id y ­
w aniu  W arunków  joń iś fe ryćź*  
nych“ , nad k tó ry m i p racu je  obec­
nie 4.0 s tucy j na é iilÿn t áiMeCiét - -  x—
In fo rm a ć je  tak ie  m a ją  Ógrofhné nowego; Nôbiîégô 
Znaczenie d la  rad io fo n ii, pozw a la- Prace A pp le tona nad w y jaśn ię -

| w zględnie odległość jóhos fe ry  od 
! zie rili, W stosunku do prędkości 
rozchodzenia się fa l Clektromagne 
tycznych, spraw ia, że po w ró t tego 
echa następuje po u p ły w ie  m ałe­
go ułamka sekundy od c h w ili w y  
stania Sygnału. N iek iedy  jednak  
po w ró t fa l i  od b ite j p rze ję to do­
p ie ro  po U p ływ ie  k ilkUndstU  se­
kund, ¿o pozwalało wnosić, że Od­
bic ie  Zaszło w  odległości w iększej, 
n iż  dWa m ilio n y  k ilo m e tró w  od 
ziem i, t j ,  w  przestrzeni m iędsyp la - 
iie ta rn e j, gdzie n ie  m a ju z  żad­
nych  śladóii) naszej atm óSfetyi

Przyczyna katastrofy Nobflego
Te Ostatnie fa k ty  tłum aczy się 

w p ływ e m  pola magnetycznego 
ziemskiego na pędzące od słońca 
e lektrony, cźego w y n ik ie m  śą roz 
miCszcżone dokoła Ziem i s trum ie  
ń i i  tych  e lektronów . Pole m agne­
tyczne Ziemskiej a zwłaszcza jego  
Zm iany m a ją  W pływ  na rOźehodze 
nie Się fa l rad io w ych ; bpWd, że 
zm iany magnetyczne, ó ja k ic h  mó 
W imy, u n ie m oż liw ia ją  n ieoczeki­
w an ie  odbiór Sygnałów rad iow ych, 
co poióódować może katas tro fy . 
M iędzy in n y m i z tego rodza ju  zda 
rżen iem  Wiąże się na jp raw dopo­
dobn ie j pam ię tna ka tas tro fa  s ta t­
k u  pow ietrznego badacza biega­

ją  bowiem  stw ierdzić, ja k ie j d łu ­
gości fa le  są na jb a rdz ie j odpow ie­
dn ie d la  dalekodystenisowej ko ­
m u n ik a c ji rad io w e j W każdej o- 
kreślone) porze, a ponadto Stwo­
rz y ły  nową m etodę użyśk iw an id  
Wiadomości ó siońeil.

Badania nad obliczaniem  jono-

i i i  Cm sposobu przenoszenia się fa l 
rad io w ych  doprow adziły  d ługo­
dystansową kom un ikac ję  rad io ­
w ą do w ie lk ie j p re cyz ji, oraz p rzy  
Czyniły się do rozw o ju  radaru , 
k tó ry  p o tra f i wyszukać .położenie 
oddalonych  o k ilo m e try  samolo­
tów , dz ięk i odb ija jącym  się odz . m u u . u i U '  i t u i A  u y H b t f i n i ś C i i s  j u i i / t ł — )  u A , ą n r v t  u u i u y i f i  s i ę  i > t t

sfe r i  zm iań, ja k ie  tu  zachodzą, ’ n ich  k ró tk ic h  drgań rad iow ych, 
przeprow adził A pp le toń  metodą A n g licy  o d p a rli W okresie osta t­
n ich  a", W ysy ła ł oń m ianow ic ie  n ie j W ojny n iem ieckie  eskadry  
sygnały rad iowe  >y k ie ru n k u  p io - lo tn icze g łów n ie  dlatego, że thó - 
tióioUm, UOtóWai dok ładn ie  fnó - 9H, posługując  się radarem , zo- 
m e iiiy , gdy Spowodowane przez baczyć je  ńa długo przedtem , ń i i  
jonosfe tę  echo pow róc iło  do m ie j- i m e  l,;h dostrzegły, 
sea w ys łan ia  Sygnału . N ie w ie lka  1 I i,  W f  G R Z Y W A L S K i

m ateria łu ' zarybięiiióW egó ńa t&> 
ren ie  Polski, Z k tó rych  ośrodek 
w  D o lin ie  B ędkow skie j a także W 
Ł o puszne j, oba zbudow ane  s ta ra ­
n ie m  1 pozosta jące  pod  op ieką  
K ra jow ego T-Wa Rybackiego W 
K rako w ie , mogą stanow ić wzór 
d la  całej Europy.

Teren Woj. śląsko *  dąbrow ­
skiego nie posiada jeszcze tak  roz 
budowanej Sieci w y lęga rń  i  ośrod 
kó w  Zaryb ien iow ych, n iem riiń j 
jednak m a ju ż  k ilk a  czynnych, 
wzgl. zna jdu jących się W budow ie 
m ałych w y lęga rń . Są to w y lę g a r­

nie: W Poląpió k. U s lr A in  (pow. 
cieszyński), W Wiśle -  Czórnem 
(pow. cieszyński), p rym ityw n a  
w y lęga rn ia  w  Olszówce k. B ie l­
ska. P ry m ity w n a  w y lęga rn ia  w
PoMwódzie k. Turawy (pow. n p o i- 
śkij, w  br. już częściowo urucho­
m iona. W  rozbudow ie —  W ylęgar­
n ia  d la  sandacza i  Szczupaka, przy  
Jeziorze Odm ucbówskim .

W ylęgarn ia  te Znajdu ją Się pod 
opieką fachową, Wzgl. W beżpo- 
Sredniej a d m in is tra c ji O ddziału 
K ra jow ego T-W a Rybaćkiego W 
Katow icach.
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Stolica filmu i... chorób serca

(Tablice barw  o kreś la ją  rodza j ślepoty

10 \  mężczyzn -  to daltoniści
8 do 10 proc. wszystkich męż­

czyzn na śwlecie i 0,5 proc. wszys 
kich kobiet cierpi na tzw. ślepotę 
barw (dftltOniztn). Choroba ta wy 
stępuje W różnych postaciach. 
Najczęstsze są wypadki nteroz- 
różniania barw czerwonej i zielo­
nej, rzadsze —niebieskiej j żółtej. 
M a to szeżegółne znaczenie dla 
ludzi, żatrtióuiiłnyuh We Wszel­
kich rodzajach transportu, lot­
nictwie, W przemyśle chemicz­
nym, Włókiettmczym i futrzanym,.

Niezwykle ciekawe Sprawozda­
nie Ze swoich badań w  tej dziadzi 
nie złożył niedawno profesor Neu 
rologicznego Instytutu przy Ra­
dzieckiej Akademii Nauk W Mos­
kwie, Jefim Rab kia. Ifioży! oń 
specjalną tablicę barw, dzięki 
której określa stopień i rodzaj 
ślepoty D la stwierdzenia n ajlże j, 
wzyeh je j form przeprowadził *re 
reg eksperymentów z malarzami, 
u k i Wy eh »twierdz« objawy dal- 
tońwrmi. Kopi« obrazów sław­
nych mistrzów, wykonane przćz 
tych malarzy, wykazywały pewne 
odchyleń ia w  barwach w stosun­
ku do oryginału. Prof. Rabkińowl 
udało się w  ten sposób ustalić 
pewne zasady, które m ają w  tym  
zjawisku niiejsoe, m. ia. zwhptek, 
i-aehodzgcy między Uaitonizmem. 
* efenrobsroi centralnego systemn 
nerwowego. Posiada to niezwykle

doniosłe znaczenie dla rozwoju 
neuropatologil,

Bardzo ciekawy jest ekspe.ty- 
ment, ja k i prof. Rabkhi przepro- 
ktąt«hdi ź obrazem H e iiri dfe itf&jp 
..Kuszenie św. Antoniego“. Osza­
łamiające wprost zestawienie 
barw w  tym obrazie, zatańe słoń­
cem postacie ńa znueinie cżar- 
ńym tle, Wzbudziły W swoim m a­
sie ogromne zaciekawienie wśród 
znawców sztuki. Po przestudio­
waniu literatury, poświęconej te­
mu dziełu, prof. Rabkin doszedł 
do wniosku, że malarz, autor te- 
go dzieła, cierpiał na ślepotę 
hiWW w  jednej *  ,# j form.

Ola potwierdzeni* swego wnios 
ku, prof. Rabkin płosit malarza 
O normalnych zdolnościach roz­
różniania barw o wykonanie ko- 
pB tegó obrazu, Tę kopię z kolei 
skoptowSł tony któtwgń
profesor podejrzeWfH ó te sam* 
niedomagania W-zrókówe, jakie  
stwierdza —  jego zdaniem — u 
de Błessa. Eksperyment dal pożą­
dany rezultat. Barw y tej ostat­
niej kopii odpowiadały barwom  
ńa obrazie de Blesśa. Ekspery­
ment ten całkowicie wykazał siu- 

, SKikość teorii o włafewościaćh  
pó,fn*ówańia kołorów u ludzi, d er  

* piących ńa ślepotę barw w róż- 
i nych je j postaciach. (ag)

O Hollywoodzie, stolicy świata 
filmowego, pisano już wiele, mało 
znanym jest Jednak fakt, źe GO 
proc. pracującej ludności tego 
miasta cierpi na ciężkie kompli­
kacje i schorzenia sercowe, a 40 
proc. „.znakomitości filmowych" 
umiera między 4łl— 50 rokiem ży­
cia na skutek ataków sercowych. 
Zm arły ostatnio znany reżyser, 
Ernest Lubitsch, nie ukończył 50 
lat, a dalszych dwóch niemniej 
znanych, M arek Hełlinger i Fran­
ciszek W erfel, przeżyli zaledwie 
po 45 lat.

Stwierdzić przy tym  należy, że 
monotonne i niszczące nerwy  
ciepło kalifornijskie nie ma ża­
dnego związku ż rozwojem tej 
choroby, jak ież zatem są przyczy­
ny tego szczególnego zjawiska?.

Kto *tta Hollywood tylko z opi­
sów agencji rekiańJówydi i pra- 
sowych, sądzi zapewne, że miasto 
to żyje pod (ypoWo amerykań­
skim znakiem tzw. „Glamonr“ —  
araku Osobistego. • W  rzeczywis­
tości jednak Stolica świata film o­
wego żyje pod znakiem niepe­
wności. Nie ma bowiem miejsca 
ńa święcie, gdzieby ustabilizowa­
na nawet pozycja wisiała tak Cią­
gle ńa włosku jak  w  Hollywood.

W  mieście, w  którym  zarobić 
można 3.500 dolarów tggoflnhyWo, 
wszyscy chodzą praw ie że bez 
sitosza, a kontrakty pracy zawie­
rane są t  tygodnia ńa tydzień. Po 
ńźąwSży od ńiepokaźnego suflera, 
*ż  dó reżysera i KteróWrtlka. pro- 
clukeSi film owej, każdy nteńcić 
tńoźe swe stanowisko ż godżhiy 
ńą godzinę, beż wypowiedzenia. 
Nawet pozycja „gwiazd“ Spoczy­
wa na glinianych nogach. Anga­
żuje się je  wprawdzie na cały 
film , lecą wiedzą one bardżo do- 
brara, że jedno Jedyne poślizgnię­
cie iSie wystarczy, by ze słynnej 
gwiazdy zamienić się w K te ń ^ e k  
nego bywalca z w ielu miejsco­
wych „drustore“ (rodzaj kaw iar­

ni), Można rzucić w  tym miejscu 
iogiczne pytanie: „2.59Ó dolarów 
na tydzień, to nawet ja k  na ame­
rykańskie stosunki. Suma godna 
uwagi. Jakżesz zatem można być 
bez grosza"?

*
Zycie ponad stan

Każdy zatrudniony w  H o lly - 
wT»od —  gwiazda, reżyser, autor, 
cży producent —  dąży w  Swych 
szczęśliwych okresach do rozbu­
dowy „drugiej lin ii obronnej“, 
n *  którą mógłby Się wycofać, 
gdyby pewnego pięknego poranka 
znalazł na swym biurku fatalną, 
niebieską kopertę, Zwiastującą 
zwolnienie z pracy. Rozbudowa 
te j lin ii jest przedsięwzięciem 
uciążliwym i kosztownym.

Zawodowe życie Hollywood to­
czy się peota obrębem tzw. ,,stu­
dio“ i niedoświadczony autor, któ 
ry  by próbował złożyć swój sce­
nariusz w  studio, zamiast podsu­
nąć go zręcznie jedzącemu u ,,Ro- 
mahoffa“ obiad producentowi, na 
rażiłby się ńa podobne niepowo­
dzenie, jak  reżyser, który chciał 
by odmówić L. B. Mayerowi łub 
J. W ernerowi towarzyszenia na

plac wyścigowy. Wszelkie intere­
sy załatw ia ślę w  Hollywood pra­
w ie wyłącznie W Salonach, W Obrę 
bie basenów pływackiej» i Wytwór 
nych résiauroCjach ja k  „Roma- 
noff**, yChanteetore“ , W ńoćńyeh 
tokalaclt, a przede ws/.ysikim zaś 
w  klubach takich, ja k  <,Togobay" 
i , .Paimepfłńis", K to  tych lokali 
i klubów odwiedzić nie może, ktrt 
nić rtłoże birac ttdziałń w  „par- 
ties", kogo w  ogóle nie w iduje się 
„Wszędzie", toń nie może się spo­
dziewać, źe «trzyma następne 
engagement.

Alié jest to  jrś z c tć  k o n ie c
Towarzyski sposób załatwiania  

interesów jest zhatiy i w  hmych 
zawodach, Jeśli jednak prokurent 
pewnej firm y zaprosi swego szefa 
na kolację, to nie Zaprosi z pe­
wnością szefów wśzyśtkich in­
nych farm tej samej branży. W  
Hollywood jest inaczej. K to  dziś 

| reżyseruje film  np. dla ..20th Geń 
tury Fox", musi pamiętać o tym, 
żeby być na dobrej stopie nie ty l­
ko Z możnymi swej własnej w y­
twórni, ale także *  producentami 
pozostałych w ytw órni i tuzinem

Kieszonkowe odbiorniki radinwe
Na jubileuszowej Międzynarodowej W ystawie Radiowej 

#  Pradze byłe między i m  stoisko znahych czechOSłóWac- 
kich zakładów Tesla, budujących odbiorniki radiowe i urzą­
dzenia telekomunikacyjne. Zakłady te Wystawiają «fe tylko  
bieżące typy Odbiorników, Ale także ssóreg prototypów, które 
UA rynku pojawią się w  najbliższej przyszłości.

Największe zaihtereśówanie budził ćztfeiólsmpówy Kieszon­
kowy odbiornik. Odbiornik ten zmieści się W kieszeni *a .  
rzutki albo też w tece. Wystawiony był również odbiornik 
o I I  lampach elektrycznych, służący dó odbioru audycji wszy­
stkich stacji na śwlecie. Oprócz tego f irm * wystawiła równie* 
elektrokardiograf, który to instrument liftfM Sii dótećłtoż** 
oprowadzany był z zaBraniey. (ag)

innych przedsiębiorstw. Poza tym  
musi Usilnie Starać się ó Wzglądy 
„gwiazd", by zapewnić sobie k-h 
ew entnahią współpracę W przy­
szłości, 7, te j io rac ji W H o lly ­
wood każdy żyje ponad stań i zda 
rza Się Często, żę o ile  Zawiodą te  
towarzyskie usiłowania, to nie­
jeden W dniu wypowiedzenia pra­
cy jest pożbaWiwńy WsZelktoh
środków do życia.

C iąg ła  niepewność
Prócz obawy o stanowisko, do­

chodzą h i .jeszcze dwa czynniki. 
Po pierwsze Ihtensywmiść życia 
w  Hollywood prowadzi do cięż­
kich Zdrowotnych zaburzeń. Dzień 
pracy nigdy się nie kończy w okre 
Słonej porte i o norm ainym  w y­
poczynku prawdę ie  nie ma mo­
w y. Następstwem tego stanu jest 
powszechne używanie środków  
nasennych w  coraz to większych 
dawkach. Dochodzi tu  jeszcze je ­
den fak t, w yw ołujący, względnie 
pogłębiający stan wiecznego pod­
niecenia. Wszędzie gdzie indziej 
raz osiągnięty sukces stanowi 
fundam ent, na którym  jednostka 
może budować Swą przyszłość. 
N ie podobnego w  Hollywood. 
U tarło  mą tam  cyniczne pow ied** 
Me, te  osiągnięci« uajwrżnueim  
fnmoivego w yróżnienia tzw . ,,A e* 
demy Aw ard" prowadzi do ber 
róboćla, I  faktycznie dzieje Mą 
tek, że Z t t y j j H M  uieiicznyóh 
gwiazd pierwwsej w ielkości, w ie
łmość tckMt&w nawet wyr«M»- 
nyćh. rorpoCzyn* ód now» aw *
r te rP o ją c y  t m jB v iją cy  sdwwH»
Wyścig, by pobić włanny. ćsłągnią 
ty  ostatnio snkćes.

T ak więc w  Hollywood, pomimo 
wszelkich pozorów św ietnej e- 
giKymemcyii |  R a fif iry ,
mt śkntek speeyfirmrtyćh w aran- 
SÓW praóy, p*w;eńtoWO więdej In 
d?i zapada i um iera na serce, ńVh 
W jakim kolw iek innym  mleścM 
a *  śeHtoaie. <WK)

\
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E u q ie n ttë m x . t i l r y x a LATARNIK
Sztorm  wzm agał śię. Za g ra n ito ­

w y m i ścianam i la ta rn i m orsk ie j 
rozszalało się p iekło. W ysokie w od­
ne ta rany b iły  n ieustannie, zacie­
kle, z fu r ią  W ska listą  opokę na k tó ­
re ! sta ła w ieża *— dum ny bastion 
morza, w zn iesiony ręką człowieka.

Ciemna topiel fóamąeoHa de dna 
w yrzuca ła  ze s-wego łona potężna 
p ryska jące grzywacze, k tó re  ciska­
ły  się za jad le  na m dkry  g ran it. 
N iós ł je  że ŚWiśtem w ia t r  huraga­
nowy, rZUoai iia  la ta rn ię , j ó i  sza­
lone- i  WściekłdSCi, groźne, Wyjące.

Ża g ru b ym i ścianam i Wieży leżał 
cz łow iek i wsłuchiwał się w  odgło­
sy żyw io łu . Sam otny s trażn ik  m o­
rza, Opuszczony i  chory. L a ta r­
n ik . .

210 się Stało, że jego tow ńrżyś* 
m usia ł odjechać m oto rów ką  do Rapt 
tanatu  po rtu . Wagfla Spl-aWa służbo­
wa. N ie  P & w stiży itia ły  gó ftaWet ko­
m u n ika ty  0 nadchodzącej Złej po­
godzie. Tak, m usia ł ch łop jechać. 
Skąd Wreszcie m ógł przew idzieć, żo 
s ta ry  zaniemoże. P rzyrzeka ł w ró ­
cić przed zm ierzchem. P rzyrzeka ł, 
łęcz oczy jego m ó w iły  CO ińfiegó, 
ś m ia ły  się szelmowsko. W iadom o — 
m ia ł tam  gdzieś dsąeWCzynę,

— Dam  sobie dziś radę beż cie­
b ie  — pow iedzia ł m u  Janson, —- N ie 
Spiesz Się za bardzo. źapSłę, i  liche  
się rtie dowie, żeś na brzegu,

I  -właśnie lich o  dow iedzia ło ąię i 
sp raw iło , że s ta ry  zaniemógł, śc ię ­
ło  go od razu. N ie  zapali św iatła, 
w yda  się, że d ru g i la ta rn ik  n ie  po­
w ró c ił na stanow isko, zanim  p rzy ­
szła wysoka fa la.

P a ł go sześć. W y le ją  że służby, 
na tom ia s t.— O w tti M łody, zna j­
dzie robotę, Tu chodzi 8 rzecz Waż­
n ie jszą: o s ta tk i. O Statki, k tó re  l i ­
cho ściągnie na zdradzieckie skały

i potopi. Wielu iudzt Wóże pójść 
ńa dno.

Haz jeszcze spróbował Janson 
dźwignąć Się z posłania. A ż  k rz y ­
knął i  bólu i padł ż powrotem na 
łóżko. D ługo czuł przeszywająco 
larhahis W krzyżach.

N ie i  tego. N ie  przemoże się. Ba ł 
się ruszyć, by Uie wyw ołać, pow tór-

Jansoń zna dobrze b łogosław ień­
stwo sygnałów  la ta rn i m orsk ie j. 
Jest przecież Starym  m árynórze iti, 
em erytem  morza, Służbę la ta rn ika  
pe łn i dopiero od p ięc iu  la t. Popro­
s ił i  d a li m u tę pracę, k iedy zeszedł 
i  pokładu, Przedtem p ływ a ł. D ługo. 
Już W szesnastym roku  życia  znał 
p o fty  Obu pó łku l- Podobno jego

, n iós ł je  te  św istem  w ia t r  huraganowy, rzucał na la ta rn ię . . .

hego ataku bólu. — S łuchał zmów, 
ja k  morze tocżyło bezsilny bó j że 
skałą nS k tó re j stała la ta rn ia .

Nie, n ie  rożkruSźy s ta ry  diabeł 
la ta rn i, k tó re j jarzące oko ra tu je  W 
nocy żeglarzy, w ysy ła jąc  im  k ró t­
k ie , p rzy jac ie lsk ie  ostrzeżenia: 
Uwaga! uwaga! uwaga!

5 6  K ó n k u r s

R o z r y w k o w y  i  A u t o r s k i
CZĘŚĆ V

Wąfunfcl Konkursu poda|tómy 
Sr. 91 „SWiat i  Zyeh¡ a dnia M>

BrezaKatowice -~

Łtfckaśiewica

tná-

91. REBUS ~  9 Pk<.
■ , Stary száradzMÍs?

Í W
»8 -To^ n o w a N y  

— s płet- 
(ttŁ M i Obesa)

! 2 s 4 S ć r • 9 «oÜ f i » .14

* X X X X X X X X X X 1 X X

t
W górną figurę  wpisać pionowo u

f rrazów " śześcloliterowych Wedtug 
erw teyćh znaczeń pontósiśyeh. 
otrzym anych wyrazów w* od«u- 

cśtoiu z każdego ż ,ńłeh dwóch lite r, 
utWorżyć Wyraży. estarollterowe, k tó ­
re  należy wpisać W i ,gui L 4“ 2* JL' Śftftaczeiiis (Ycb Wyrazów i>oaane są 
f ik o  m ugie L ite ry  rźędU oznaczone­
go dadżą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1, pogrozi» — 
Miss m yśliwski, 2, niedorzeczność ~  
aiieszkanie psa, 3, b iba  sieczna - -  fu ­
ria  4 działo — Zapora, 5. roślina bar- 
iiśó delikatną — pora roku, 9. SMH> 
ińiega — pokwitowanie, 1, kłamca, 
kręfacz — służy do noszeń/* PoK »* 
do stołu. 1  Klacz — rodzaj tkanki 
drzewnej, 8. umiejętność — rzecz nie­
zwykła, 10. m iara eiał sypkich “f..ną- 
- chm :ś-t p łatny przekaz ha bank,

1. Z, OżapHCki,
.Mury Jerycha".
i ,  m ś%  Baborów —

„NaUCZycieie".
S. Lot, Sopot — Centkiewicz ,B la ł 

foka“ ,
4. K. Sobolewska, Głogówek - -  Go-

ławiczyAska „nom  na skarp ie",
Tiarze nagrody przydzielone zosta­

ły  zdobywcom największej Ilości 
punktów:

5. Mgr 1. EliasieWlcZ, Kroków — 
SSWt — SiuroSieW ski „N a  kresach la-

C. r „  Twardowski, CKoreów — 908
- Brandys „DreWinany koń", . . 
i  ASTRA, Tarnów — ISO — Zawiey­

ski „Noe Huberta".
». 1  Tnrek, K raków -  191 — Gru­

szecka „Ód Karpat had B a łtyk  .
», R. Rudzki, Sosnowiec - -  IBS —1 

SbhaczewSka „K ob ie ty  z Ravens-

WlB?k8.‘ PsatOd, G ltttik  MartWnpoishl 
_« i ®4 — G órki „bzleCifiatWo". 

l i .  E. Jaśztzyszyn, Strzelce Opol-
ekh — ii4  ~  Kossak „w a rn a “  

iż. t . Redan, Kowary — im
sternak „Rzeź n iew iniątek1.

U. Z. Kochanowski, W ielkie Haj­
duki —• 100 — Kraśźewski „Pad Bla-

c‘ i t  '¡i, ńem bicki, Bytom — ii«  — Ko­
walewski „OiłatoWżMe'-.

15, s. Jarosiński, Wałbrzych — m
-  Ważyk . „Wiersze W ybrane '.

10, S, ełchoWskl, Paczków — « 3  — 
w indakiew icz „Jaft Kochanowski

11. A. Rafińska, Katowice -  16 
ZUkrówśki „ z  kraju[ milczenia .

IŻ. A. Mi)skala Bielśko — liż  — Leo 
„Spacer cyn ika", . . . .

10. Z. SllłowskS, Kraków — 159 — 
Krzyw icka „B un t Kamila Mar.eńa .

20 U. Jeżewska. ¡Ząbkowice SI. — 
139 — OSmafteżyk „Dokum enty pru­
skie".

Pa-

niego, by  s ta ry d iabeł n ie  pochło­
ną ł go gdzieś na w odnym  szlaku, 
L a ta rn ik  nazyw ał m orze starym  
diabłem . A ie  lu b ił je , ba! —  kochał. 
M ia ł je  w e k rw i,  w  mózgu i  w 
sercu.

Lecz dziś s ta ry  ju ż  jest, n iepo­
trzebny n ikom u  dziad, No i  ta  cho­
roba. Przyszła n ieoczekiwanie i  
ścięła go Z nóg. Padł n ib y  Sędziwy

ąb.
Jednak za wszelką cenę m usi się 

podnieść. M us i! Na zew nątrz brać 
m arynarska w alczy ze Sztormem, 
oćzy p rze b ija ją  noc, W ypatru jąc 
w ściekłe morze.

P rzypom n ia ł sobie w ach ty, k tó re  
sta ły k iedyś na pokładzie podczas 
sztormów, Zna dobrze uczucie ka ­
p itana, k tó re m u  przyszło p row a ­
dzić statek, a na n im  dzies ią tk i 
is tn ień ludzk ich  — w  taką w łaśnie, 
ja k  dziś, p rzek lę tą  pogodę.

Zapadł w  półsen, B uum ! buum ! 
buum ! X znów, jeszcze gw a łtow n ie j, 
na ta rczyw ie j, zac iek le j: bUum il 
buum !! buum !!

M orze n ie  dawało za wygraną. 
N ios ło  tony k ip iące j w ody i  rzucało 
na g ran it.

S ka ły! Podwodne ska ły !! — prze­
biegła b łyskaw ica  m yś li przeż si­
w ą głowę la ta rn ika , k tó ry  w  te j 
c h w ili poczuł się m arynarzem . — 
ja k  daw n ie j, ja k  przez ty le , ty le  
la t!

Stoczył się z łóżka, upad ł na ka ­
m ienną posadzkę. O dziwo, ń te  oż.iił 
bólu. C hcia ł wstać. C złonki m ia ł 
bezwładne. Czołgał się Z nadludz­
k im  w y s iłk ie m  ku  schodom, •— d łu ­
gim , k rę ty m  schodom, w iodącym  na 
szczyt la ta rn i.

Zapalić, m usi zapalić — św ia tło ! 
Tam giną jego bracia -  żeglarze. 
Może i svn jego na jm ilszy  w a łczy w  
te j c h w ili z k ip ie lą , próżno w ypa­
tru ją c  zbawczego, płonącego oka: 
uwaga! uwaga! uwaga!

Pnie  się po z im nych Stopniach, 
zdobywa z trudem  każdy próg, 
p rzek lina  niemoc. M o d li Się i  zło­
rzeczy.

— Idę, syna łku  m ój m iły  — jęczy 
s ta ry m otzak. — Pomogę! Pomogę 
wam, chłopcy.

W p ija  się paznokciam i w  chropo­
w a ty  beton Schodów, palce n iby  
szpony w yc iąga ją  się po każdy cen-

ójciee jeszcze wcześniej Zaczął ka 
riezę Zejmańską. W  i t h  rodzie 
wszyscy sz li na morze, Ż dwóch je ­
go synów jeden pływa, młodszy 
Starszy poszedł na dno razem ze 
statkiem. Uparta sztuka, nie chciał 
opuścić pomostu. Honor, kapitański 
hoSOr,

Młodszy, Jakub, był Ulubieńcem 
ojca. Miał oczy, usta i uśmiech ko­
biety — jedynej w życiu Jansona 
kobiety — którą kochał,

Już dawno n ie  w id z ia ł swego sy­
na. Chyba *  dziesięć łat upłynęło, 
gdy rozm aw ia li ze sobą przez kilka 
m in u t w  O akłand. Podobno dochra­
pa ł się już stopnia kapitana. Mó­
w ili mu inni, Nie pisał, on, Janson 
sta ry, też n ie  lu b ił pisać lis tów .

Syn jednak pam ię ta ł o n im . Był 
dobry, po matce. Na p rzyk ład  rok 
tem u p rzys ła ł mu duże pudło zna­
ko m itych  cygar hawańsklch. K o ­
chany chłopiec.

Jakub Janson b y ł ju ż  po czter­
dziestce, lecz o jciec m yś la ł zawsze 
o n im , ja k  O dziecku i  Bal się o

unie ślę po z imnych stopniach, zdobywa s t rudem kat&y  Bróff • - « 
* v  Ilustracje  Janusze Łónłckiego

Nagle — ocknął się. W ydawało 
m u się, że Myszy n a jw y raźn ie j po­
przez h u k  żyw io łu  głos syreny. 
Rozpaczliwe, k ró tk ie  w o łan ie  o po­
moc,

W ie, CO oznaczają te  sygnały! 
Z g rzyb ia ły , zam kn ię ty w  kam ien­
nym  Schronie b y ły  żeglarz ocenił sy 
tuację. Jakby Sam sta ł na pomoście 
zagrożonego statku.

ty m e tr  przestrzeni, k rw a w ią c  o b fi­
cie. K rw a w ią  kolana i  Czoło.

— MUSżę... zapalić... muszę zapa­
lić , zapalić, zapalić... — ponagla 
m yśl, b ije  boleśnie W Skroniach, 

G rzm ot ża grzmotem uderza W 
skalę. M orze w y je  coraz zaciekle j. 

Poszalały żyw io ły !

N o  UJ ela

Janson nie Wie — i  nie dowie »tę 
nigdy — ile  czaSU czołgał Się n» 
szczyt iatarni. Omdlał k ilka  razy, 
zanim namaeał zesztywniałymi rę­
koma aparaturę sygnalizacyjną.

R*ysk' Rado-my, trium fa lny  błysk 
trysnął z wysokiej wieży, rozciął 
nagle czerń nocy, przeszył daleko 
ostrzem światła,

Üwágá! uwaga! — uwaga! za­
wołało przyjacielsko do ludzi oko 
la tarni.

Janson raz jeszcze pokonał mo­
rze.

*
Kiedy nazajutrz opowiedzieli mu, 

że ubiegłej nocy nie było awarii, 
że Wszystkie statki na kursie We­
szły do portu, uczuł się niezm ierni*
wpypíiliwv.

Spełnił obowiązek. A  obowiązek 
— to w ielkie, święte słowo W po­
jęciu łudzi morza.

— Niech to! zawołał nagle po­
mocnik la ta rn ika , Zapomniałem 
powiedzieć ci, dziadku, że „Lotos 
cumował nad ranem w  przystani.

— M ó j syn na jm ilszy? — rzek ł 
W zruszonym głosem m otzak.

- -  Ta;k, kapitan Jakub Janson. 
Będzie tu ju tto . „

Óeźy la tarnika zwilgotniały, 
o n  wiedział, on w iedział wczoraj. 

Zapalił! Jak to dobrze, że zapa­
l i ł !  — Przydał ślę jeśźfee Stary o j­
ciec? He, he — oj przydał! N ic to, 
żeś Wyrósł. N ie dałbyś ty  wczoraj 
diabłu rady, gdyby hie ojciec — 
m rś la ł uszczęśliwiony. —• Opowiem 
j  a ci, jak  to było, czekaj opowiem 
Skały, rozumiesz, trrrach! — i po- 
gzlibyśele na dno. Ot co: na dno. 
Wszyscy. A le  nie pozwoliłem...

Wieczorem Stan zdrowia chorego 
pogorszył glę gwałtownie. Odzy­
skawszy przytomność, prosa o coś 
ledwie dosłyszalnym szeptem.

Początkowo nie mogli go zrozu­
mieć,

— PudeikO.., pudełko... po Cyga­
rach,,,

Pomocnik dom yślił się wreszcie. 
K iedy przyniósł staremu żądany 
przedmiot, ten położył na pudełku 
Wychudłą, żyłastą dłoń, gładził je  
ł  uśmiechał *lę do ty lko  jem u zna­
nej w iz ji.

Z uśmiechem tym la ta rn ik  J Sn- 
soh, zwany też Dziadkiem Morskim, 
były kapitan żeglugi w ie lk ie j, o- 
puszcżal ostatni posterunek ziem­
ski, udając się w  bardzo daleki tym 
razem, bezpowrotny rejs.

„ S a v o i r  v i v r e “  n a  c e o i o r o w a n y m

{prezent iCuêny
BAB A J Í»

(Oryginalne fl là „Kącika Szachowego") 
Jan. A. Rusek — KomofoWiéé

í stan czynny m ajątku napój,
osttze noża — alum inium , 18. szkO' 

t t '  żydOWska — tchnienie, 14. Wgłę­
bienie m a fia  w  iąd - -  zwierzę do­
mowe.

S3. „GZY POTRAFiS*?«. -  i  ^ k t .
Czterech Apostołów poza Sw, Pa- 

scłefh pisało epistoły, zawarte W No­
w ym  Testamencie. Czy potrafisz, 
Czytelniku luby, wym ienić ich?

• * *
Term in nadsyłania rozwiązań po­

wyższych zadań upływa dnia is lipea 
1S48 roku. . „ i

Odpowiedzi prosim y nadsyłać ns 
SąrtkaCh w ym iaru  ka rty  pocztowej 
ożyli A 6 (10,5 x 14,® ctri).
ROBWIĄZANEE /.A K A N  X N-RK 2# 

..RWIAT * W C IE "
*«, s2!a r a i>A: mąłpwe , niis««je.
25, „CT-y BOTRAFiS*?“ : fle t, dłłójs 

piccolo, k larnet, fagot, atttyfagot.

OJłPOW lin*» KEDAK tyi:

desłane praco
aee.

S * - W ® .  A.
— dziękujemy za ną* 
1 oczekujemy n» asi-

PÛC3&Î9. — - — —---- j -rw—.-
Grzyb. Sfinks — dziękuj étóy z«

W yn ik i Konkursu 
Autorskiego

W w yn iku  głosowani» Czytelników 
najw ięcej głosów padło na zadania: 

Sir. is „Syntćża krzyżówkowa" SOS 
— 28 głosów.

Nr. Í1 „Zadanie w yją tkow e" t .  Ma- 
tw ie jcz iik  — Í7 głosow.

N r 9 „S zyfr n ih lliistów" Ś. Ziętek
- ai glosy.
Zgodnie i  powyższym wynikiem  

nagrodzeni zostali: 
ł .  SOS, Bytom -a H. Szyper „Adam 

M ickiew icz".
2 • E, Matu ie.Ic.rul!, Wałbrzych — 

Żeromski „Ludzie bezdomni“ .
%. ś, Zietek, Katowice — iwasakie- 

wtóz „wiersze Wybrane". ,
Nagrody wysyłam y pocztą,

> » •
LISTY c z y t e l n ik ó w , .k tó ry «

Zaliczamy punkty  Ha 56 Konkurs Au­
torski ł  Rozrywkowy: H. ĆyseWskt 
łS8 I  pasamo.iik 157, J. Nawroczyń- 
si-i JS5 8, Niementowskl ISA, M. feoł- 
tykoWsks Ą  R. Ráida W . *• J « *  
Imán 14S Z, Łabęcki ISJ. l - K T temiń 
=.kl 142 .1. Misiewicż 186, W i l  l  1ÍW, 
sos u l,  %  Przeczek Józefo­
wicz IM. W. Hájdükowa 1Ś6. J._ÓbtU- 
lóWłcż IM, P. Wieraorek 9®. B. K l-  
wacz ŚB i .  Pasek M. ». JMer■ tó, A.

f f r í  eS« \  I. M. 56, W. N0- 
„  rauslawics .1, Ada­

m iak m , J  »addtoki. *4,
SÍÜ a ,  i .  Paroioke *?._«. OuSęwtca ł*. 
C. SaBÓfOWSki 56, T . ł«óWy 
tym irsk ł 48, Z. M áÉU*9lU 4L K A LE  46. 
M, Oboze 44. t. Brct.rznajdCr  ̂42. J.

—  Wiesz, Joanno, mam  powoi- 
ny kłopot. Zaproszona jestem na 
wesele..,

—  . . .  i  n ie  wiesz jak  się ubrać?
« -  Nic podobnego. W  ogóle nie

mogę być  na te j  u roczystośc i.  W j/-  
j i Ś d ź t m  tó t y m  czasie na  t r ź y ty g a  
d n ió iu y  U r lop  i  rozum iesz, że n ie  
będę m a rn o w a ła  k i l k u n a s tu  d n i  
W ypoczynku ,  a b y  p rzy jech a ć  na  
je d e n  w ieczó r ,  n ie  m ó w ią c  o kosz­
tach, j a k ie  b y  io  ża Sobą poc ią ­
gnę ło , Jak s tego w y b r n ą ć ?

—- Po p ro s tu  p o d z ię k u j  n a ty c h ­
m ia s t  osobiście  lub l i s to w n ie  za 
zaproszenie  i  wytłumacz, z ja k ic h  
p o w o d ó w  n ie  możesz w z ią ć  ud z ia  
t u  w  u ro c z y s to ś c i

Białe: KhS, HeS, Wb:>, Sb4, 
h® Pr® (7).

¿żarne: Ke5, Hd5, W «, P: afl. b®,
e4 tí, n, gs (ÿ).

M at w  i  posunięciach.
Z turnieju ó mistrzostwo Polski 

Białe: Sżapiel Czarne: Śliwa
Gambit hetmański
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Leszczyński 38 U. m icKiewgx 
Gæaporowskâ * .  S ïtü ttipx  M  Z . H ry  
piew ieckl » ,  L , Konopiński 94, a . 
Idz im  28. m. Romer f i ,, Z, Socha Ut
J. Btrtzfiâiti 18. S. Kui» 12, a s »  
éi-.n « * .  Rydzewski ». »  GrMete-- 
M é

szlyf „Wieża Janów 1 i  . Kat. K lub  
Szach." i  grupy I-ej. „Polonia By- 
to irt“  1 ,.Siąsk ChropaczóW z grupy 
2-ej (korektuta poprż. podanej Wia­
domości) A, Z. S, G liw ice" 1 „P ió rek 
Zabrze“  z grupy 3-ej. — Turn ie j d ru ­
żynowy górników przyniósł w yn ik i: 
1. „Zabrze Zachód" 24,5 p. (z 86 możll 
wyeh), 2. „Janów Wiecżórek" 24 p „ 
3. ,,Wanda — Lech" 22 p., 4, 5. i  6. 
„M ilow łce", „Radzionków" i „R y- 
rne: ■ po 18,5 p. i  7. ,Buda Śląska" 14 
rkt. ~  T radycyjny mećz szachowy 

Jląsk — Kraków o puchar, ufundowa
n y  staraniem obydwóch okręgów 
przynióiśł w yh ik  nierozstrzygnięty 
i,5 : 5,6. W yn ik i na pierwszych dwóch 
szachownicach'. Śliwa (Kr.) — B yrtek 
(SI.) 1:0, d f. Artamowski (Kr.) — Soj­
ka (SI) 6 :1, ,

Se. Ach.

Wyniki konkursu 
„Kącika szachowego“
N a ogłoszony w  dniu 23 ub. m. 

konkurs ..Kącik»“, nadesłano 14 
odpowiedzi, w  tym 6 bez zarzutu, 
śawieralącydb zupebią i trafną  
analizę zadania. Autoram i ich są: 
1) Sławomir lłraeziftshi, Wrocław, 
3) Czesław Gradzłk, Strzemieszy­
ce, 3) M arcel Herzog. Bielsko, 4) 
Bogumił Jarosz, Żabrze, 5) Tade­
usz Krzoska. Ruda Si. i 6) Józef 
tto jtin k , Kraków.

H i*  s*ehę»Mria młodych mm. 
ChłstAw, aa najlepsze odpowiedzi 
praetóaosyUitóy 4 nagrody, roar 
dzielone drogą loaowani*. W ylo­
sowali je: Gradzik, Herzog, Krzo­
ska i  WoJtiuk- Ponieważ n ik t *  
biorących udział W konkursie nie 
Wyraził żadnych życzeń w  spra-

A  esy to zwalnia mnie od o- 
bowiązkti ofiarowania prezentu1

—  O, nie! Gość zaproszony na 
wesele, nawet jeśli z tego nlesko-  
rzysta, powinien państwu młodym  
coś ofiarować. Możesz to zrobić 
jeszcze przed wyjazdem, d w dzień 
ślubu prześlesz telegram z życze­
n iam i

Joanno, a co wybrałabyś na
podarunek?

—  To Zależy od twoich możli­
wości pieniężnych i  od StojBiitt 
twojej zażyłości s młodą parą, w  
każdym razie coś do gospodar­
stwa, czy też Ao ozdoby mieszka­
nia..

Tuzin Śmereczaku, Joanno!a.
—  No, tego ui ładnym  razie, to 

już zbyt praktyczne, ponieważ za 
śadniczo wszelkie podarunki po­
w inny  być raczej traktowane ja ­
ko przedmioty m iłe, ale zbędne w  
Sensie praktycznym. Możesz jed­
nak ofiarować dwuosobowy kom­
plet śniadaniowy, jakiś ładny ko­
lorowy obrus...

—  A gdybym kupiła piękny C- 
lektfyczny im bryk do gotowania 
Wody?

—  Doskonale. Taki podarunek
będzie i odpowiedni i ńa pewno 
mile p rzy ję ty .. .  (Jhg)

Aież te tto W f, m eter j m
tam . a t  . „ , . . .

» („ le i Parł*")

Plagia t i , .
(„Regards"")

rm *ü ôéÿdWàj pk-nąm m  
SńwfcóWskim, w  k tó rym  Ja- 

jęa  wysoki« miejsća). SpecjalBłs. g r« 
b ła łyćh potdatawia dużo do żyCJfenl*. 
ich  posunięci# t#  jest slab#, » s-te 
beznadziejne i  aprowadsające kata­
strofę, A  można było beż Szkódy ż*- 
grać: 9. GgS — A i -■ .B ÿt to żapeWne 
ty lko  „fau x  pas" młodego 1 Zddlfl#-
g° szachisty W ,k ie g o ^  ^  nagrody, wszyscy

k r o n ik a  s l ą s k a  n trxvfnai»  tM iłfocz«* } rcuwmorałę
.do Baalów (które odbędą się n ■!«*1 S S ?  'RaaShV“

i H«m) m witwatw sm yn o wye» w*- « w w w « »  .

Polifonia niebiańska
¡ „R tg a r d t " }
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Margaret -O'Brien, Jonę I t u r b i  i June Al lyson w f i lm ie  am ery­
kańskim  „ Melodia  serc"

„ R & s n n n a  s i e d m i u  r ó w “
Przed n iedaw nym  czas-em p o ja w ił się na naszych ekranach 

film  p ro d u kc ji ang ie lsk ie j, pt.T „Hosanna siedm iu księżyców ". 
D z iw ny to ty tu ł, że się ta k  w yraz im y: „poetycko zobow iązują­
cy". Zobaczymy, ja k  się w yw iąza ł rea liza to r z zadania, jakie , 
sądząc z założeń, nie w yg ląda ły byna jm n ie j na łatwe.

„Hosanna siedm iu księżyców" jest film em  p raw ie  sensacyj­
nym. Pow iadam y „p ra w ie ", bo na szczęście są w  n im  jeszcze 
i inne m otyw y, pozwalające na złagodzenie naszej op in ii. Szty le­
ty  i  trucizna, gw a łty  i obłąkanie — to  ty lk o  kanwa, zresztą nie 
najczystszej próby, ale...

A le  nie ulega na jm n ie jsze j w ątp liw ości, że nie te  m om enty 
stanow ią o w artości omawianego film u . Rozdwojenie jaźn i (nie­
potrzebnie podawane .jako autentyczne, -wszyscy bowiem i tak 
wiedzą, jak ie  są ob jaw y tych patologicznych stanów o podkła ­
dzie schizofrenicznym ) — um otyw ow ane nieco po partacku; np. 
absolutnie nie m ożna} zrozumieć, dlaczego Magdalena ucieka 
w łaśnie do N ina a nie do kogo innego. Rola lekarza Aokroyda 
wcale się nie tłum aczy, jest to  raczej sm utny jegomość, filo zo ­
fu jący na temat choroby, niż lekarz. Jego bierność po prostu 
m ierzi.

N iem nie j jednak na drug im , n ieraz na trzecim  p lanie film u  
o Hosannie przeświecają bardzo subtelne b łysk i poezji. Tak. n ie ­
w ą tp liw e j, nie fałszowanej poezji. Prześliczne są przeto owe sce­
ny m iłosne Rosanny i N ino we flo ren tyńsk ich  zaułkach, sceny 
m iłości, spadającej pod nogi w raz z kw ia tem , pachnącej do jrza­
łością owocu, rozgrywanego w span ia łym i zębami lazzarone, w iją ­
cej się ja k  bluszcz u m urów  domu „s iedm iu  księżyców ". To jest 
w łaśnie m iłość Południa. N ie ma potrzeby w stydzić  się tych 
wzruszeń. Sentym ent (nie sentym entalizm )? — Owszem, jest. Bo 
ma być. Bo na tym  tle , na tle  flo ren tyńsk ich  „s tra d e lle ", senty­
m ent krąży nad każdym  kam ieniem , a z g ita rą  naprawdę chodzi 
się po ulicach. W b ia ły  dzień. — Śpiewając.

Postarajm y się zrozumieć to i w  Katow icach.
Dlatego nie wa^am  się bronić film u  ,,Rosanna siedm iu księ­

życów". W im ię -w łosk ie j piosenki i naszych w łasnych, rodzonych 
wzruszeń. N ie w stydźm y się ich.

Poza tym  w id z im y  wszystkie błędy tego pomylonego obrazu, 
ja k  w idz ia ło  je  dw o je  doskonałych w ykonaw ców  głów nych ró l: 
P h y llis  C a lve rt i S tew art G ranger — M im o to, s taw iam y na ten 
obraz, ja k  i oni postawni...

i fl>«Jość M a l n s t i j m a “
„M łodość M aksym a" *— to f ilm  p rodukc ji radzieckie j, przed­

staw ia jący w  sposób sugestywny mocny p ro fil ideowy młodego 
robotn ika, k tó ry  w łasnym i rękam i kszta łtu je  sw ój los. by potem 
wziąć odpowiedzialność za losy w ie lu .

Dużym  atutem tego film u  jest. wykonawca ro li ty tu ło w e j: 
Borys Ozirkow. M uzykę skom ponował doskonały kom pozytor ra ­
dziecki — Szostakowicz.

Niezależnie od tego zapowiadamy bardzo interesujący film  
amerykański pt.. „Melodia serc". A L L  A  N.

S o b o w t ó r
/W a p o ie o n «

Oto kapelusz — ostatni k rzyk  m ody paryskie j,  trzeba przyznać mocno 
ekstrawaganckie j. Kapelusz z bia łe j,  hawajsk ie j  słomy zdobią . .  . sło­
neczne okula ry, wpię te jak. kokarda na przodzie oraz w ie lk i  liść pa l­
my. Może jeszcze w ie lb łądz ik  i t rochę piasku a będzie odrazu odza

na Saharze? Associated Ętess
E . - M - W M — W —  —  —— —

I  Napoleon m ia ł swojego sobo­
w tóra . R y ł n im  sub iekt sklepowy, 
n ie ja k i Łatouche. Cesar/ poznaw­
szy go znalazł, żg subiekt jest rze­
czywiście podobny do niego, ja k  
dw ie krop le  wody, ale g łup i przy 
tym  ja k  but. O dpraw ia jąc go po­
z w o lił mu poprosić o jakąś laskę. 
W tedy Łatouche odrzekł, że zbrzy 
dz il sobie zawód kup ieck i i że n a j­
skrytszym  jego marzeniem jest 
zostać poruczn ik iem  jazdy.

»Dziennik Zachodni« w Persji

B r  F r o n t  i  fzeA M  a c h  afsh i

Nou-ruz ,perskie święto wiosny
j y ) )
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Okazuje się, ze ,,Dziennik  Z ach o d n i"  czytany jest p i ln ie  nie ty lko  w  Polsce. Jak w idz im y  na załączo­
nym zdjęciu, pismo nasze dociera ’ -do Teheranu, gdz<e w . , I r ' in - i -m a "  („Nasz I ron " )  piśmie codziennym., 
przedrukowany został w  dn iu  1 m a ja  a r ty k u ł  pt. „ N o u - r u z „ p e r s k i e  święto w iosny", zamieszczony w  do­
datku „Ś w ia t  i  życie“  z dnia. 21 ma rca. Nazwisko autora i. polski t y tu ł ,  wobec braku odpowiednich czcio­
nek zostały peprostu przefotografo wane na kliszę, a na wstępie a r tyku łu ,  już  w  języku perskim, (po pa r­
sku czyta się tak  jak  i po hebra jsku , od p raw e j do lewej)  dodane zostało objaśnienie: „ A r t y k u ł  ten, 
pióra prof. Machulskiego, ukazał się w dzienniku „Świat, i życie" wychodzącym, w  Katowicach, w Po l­

sce i  dotyczy naszego święta noworocznego". A r ty k u ł  został p rzedrukowany w  całości.

Napoleon, zorientowawszy się w 
lot, że sobotwór ta k i może mu się 
przydać, na tychm iast zam ianował 
nie mającego pojęcia o służbie 
w o jskow e j subiekta oficerem, nie 
omieszkał jednak przy tym  z łoś li­
w ie rzec:

— Cóż jednak powiedzą m oi żo ł­
nierze, gdy zobaczą dwóch Napo­
leonów, ale ty lk o  z jedną głową?

W yręczał się jednak Latouchem  
przy różnych okazjach, co bied­
nemu hand low cow i przewróciło 
gruntow nie  w  .głowie. Łatouche, 
k tó ry  potem kazał się ty tu łow ać 
„baronem “ de la Touche, służył 
w  w o jsku  aż do 1814 - Gdy z ja ­
w ia ł się na po lu ćwiczeń, żołnierze 
przez żarty  w o ła li za n im : Niech 
żyje cesarz!! a w tedy Łatouche 
krocząc dumnie, z m arsowym  
obliczem, sa lu tow ał zaśmiewające 
się szeregi, przeżywając złudzenie, 
że jes t bogiem w o jny . Po w y w ie ­
zieniu Napoleona na Elbę zaczęły 
się dla „ba rona“  k iepskie czasy. 
Brano go bowiem  za zbiegłego 
Napoleona i zamykano. K iedy in ­
dzie j znowu psotnicy w kracza li do 
jego m ieszkania i udając, żc p rzy ­
szli go aresztować, jako u k ry w a ­
jącego się cesarza, doprowadzali 
go tym  do rozpacz.y. Napróżno Ł a ­
touche zak lina ł się, że jest ty lko  
prostym  subiektem  z. hand lu  b ła- 
watnego a nie cesarzem, fig larze 
ra d z ili mu, aby zaniechał takich 
nędznych wym ówek, gdyż to nie 
licu je  z godnością suwerena.

Tc przejścia tak w ystraszyły  s< 
bow tóra, że całym i m iesiącami n 1 
w ychodził z domu, pic chcąc w j 
w o iyw ać swoją osobą zbiegów; 
ska.

U m a rł w  1847 r. w  szpita lu, • 
zupełnej nędzy, szepcąc stygnąc? 
m i ju ż  ugty; Napoleon . „

Rubens filatelistyki
O Speratim  pisaliśm y już swego 

czasu, zapow iadając pow ró t do te j 
pasjonujące j szeroki ogół f i la te ­
listów ’ spraw y w  odpowiednim
czasie.

W łaściw ie chodzi tu  o dwa pro 
eosy sądowe. P ierwszy powstał, 
Sdy poczta francuska zatrzym ała 
Ust polecony, k tó ry  Sperati chciał 
wysłać do P ortuga lii, a w  k tó rym  
zna jdow a ły  się najcenniejsze 
znaczki klasyczne. M im o tw ierdze 
n ia  Speratiego, że znaczki 
n ie  są prawdziwe, lecz przez 
niego podrobione, U rząd C 1- 
ny znaczki skon fiskow ał i  po 
orzeczeniu znanego rzeczoznawcy 
francuskiego, dra Locarda, w y ­
m ie rzy ł mu grzywnę w  wysokości 
f r ,  300.000. Sperati z łożył od tego 
w y ro ku  odwołanie t  specjalna ko ­
m isja  rzeczoznawców, po ponow- 
nym  badaniu orzekła, że znaczki 
są fałszywe. Wobec tego sąd uchy 
t i ł  w y ro k  poprzedni i skazał Spe­
ratiego w arunkow o na 20.000,—  fr. 
g rzyw ny za przekroczenie przepi­
sów celnych. Obrońca Speratiego, 
adwokat Ferron, złożył i od tego 
w yro ku  odwołanie z uzasadnie­
niem, że tow ar przedkłada się 
p rzy wysyłce ty lk o  wdedy, jeżeli

s & f O f f C J E f # #  c h w i l o w a
ustawa to przew iduje. Jednak od rąk. Żelazne oku la ry  w yko nu ją  a -1 Obrona oskarżonego, 
ro ku  1939 w’ywóz przedm iotów do ’ ‘ ‘
ko lekc jonow ania uregulow any zo­
stał specja lnym  zarządzeniem. W 
tym  zarządzeniu nie w ym ien io ­
no „k o p ii" ,  za k tó re  Sperati uw a­
ża swoje arcydzieła. Kopie o ry g i­
na lnych znaczków’ nie podlegają 
wobec tego przy w’ysyłce za g ra ­
nicę deklarowaniu , ani też zezwo­
len ia  do w ysy łk i. Sperati wobec 
tego nie pope łn ił przestępstwa i 
prosi o uw oln ienie .

D rug i, w łaśc iw ie  g łów ny proces

a czubkiem  nosa,. B ron i się zażar­
cie. Chcę uchodzić za artystę. 
Chce, by czczono a nie oskarża­
no. Jest jedynym  zbawcą f i la te li-  | ju  
s tyk i, Zbieracze pow inn i być w’zię 
ci w’ obronę nłe przed Speratim  a 
przed ekspertam i.

Sędzia p róbu je  k ilk a k ro tn ie  o- 
debrać m u głos i przerwać potok 
słów’. Sperati jednak da le j k rz y ­
czy, blaga, gestykulu je. P ub licz ­
ność się śmieje, adw’okaci się ui ł '  . . ,  . , | oiVj. .’ iiiiv .iW) »u ri uaiavi su- “

k tó ry  się odbył w  Paryżu, posiada śmiechają, p ro ku ra to r kiw’a głową, 
doniosłe znaczenie dla f ila te lis tó w .; Wreszcie huraganow y atak Spera 
„ostał on wszczęty przez Związek tiego kończy się i wszyscy obecni 

K upców  f  lla te łitycznych, w  obro na rozpraw ie oddychają z ulgą. 
me kupców i zbieraczy, k tó rzy  po A dw oka t s trony skarżącej udowa
drobione znaczki k u p ili i zap łac ili - • • . . . .  - -----
jako  za prawdziwe.

Jean de Sperati, kościsty i  asce­
tycznie chudy — „V an  Meegeren 
f iła te lis tk i“ , ja k  chętnie się ty tu ­
łu je  — b ron i sio. ja k  lew. Ogniste7 
mu potokow i słów, z k tó rych  w ięk 
szość sylab po łyka ją  jego bezzębne 
usta, chce dodać jeszcze w iększej 
w’agi przez nerw ow ą gestykulację

To panią zainteresuje...

„  ze przez
krobatyczne skoki m iędzy czołem sprzedaż tych znaczków chciał w y

w’ołać publiczny skandal z zam ia­
rem zwrócenia całemu św iatu u - 
wagi na swoją jedyną tego rodza- 

artystyczną działalność oraz 
nieum iejętność ekspertów’, nie zo­
stała przez sąd uznana.

Do tego celu mógł oskarżony 
użyć innych sposobów, n ic k o lid u ­
jących z prawem.

„S praw a Speratiego“ , k tó ra  pa ­
sjonowała cały św ia t f ila te lis ty c z ­
ny n ie  .jest jeszcze ostatecznie za­
kończona, gdyż Sperati na tych ­
m iast w n iós ł odwołanie od w y ro ­
ku.

Nie rozstrzygnięto pytania , czy 
w ykonan ie  w  sposób artystyczny 
kop ii znaczków do zbierania jest 
przestępstwem, podpadającym pod 
kodeks karny. Sperati więc będzie 
m ia ł znowu możność, po uw o ln ie ­
niu  go z w ięzienia podjąć swoją 
„Rubensowską działalność“  ł  ob ­
darzać fila te lis tów ’ sw oim i im itac ja  
m i u lub ionych i poszukiwanych 
klasycznych znaczków, uznanych 
jednom yśln ie za wspaniałe.

G dyby jednak (jako znakowane 
dziecko) ze sw o je j działalności 
nie osiągnął w  przyszłości docho­
dów, to pod względem praw nym  
nie można by mu w  tym  przeszko

Na w y b o r y . . .  miss Europy zjechały  się do Paryża piękności różnych 
k ra jów  europejskich. Na zdjęciu t r z y  kandydatk i do tego ty tu łu . Od 

prawe j:  miss Anglia, F in land ia  i  F ra n c ja  Kolonia lna
F o t. K e ys to n e

dnia, że Sperati już  w  roku  1932 
sprzeda! na au kc ji w  H o land ii im  i 
tacje za praw dziw a znaczki. Spe­
ra ti podskakuje ja k  p iłka  gum o­
wa, pro testu je  rękam i, nogami i 

i spojrzeniam i, słów  tym  razem żad 
nych już  nie może w ykrztus ić .

Obrona Speratiego była  zręcz­
nie zbudowana. Oświadczył on, że 
jest a rtystą  „Rubensem fila te lis ty  
k i" , i że nie is tn ie je  ustawa, za­
brania jąca w ykonan ia  kop ii znacz 
ków  dla celów ko lekcjonerskich. 
A  poza tym  w ykona ł swoje fa lsy ­
f ik a ty  ty lk o  po (o, by ośmieszyć 
ekspertów i rzeczoznawców, k tó ­
rzy mają zbyt w ie lk ie  m niem anie 
o sw’0,jej w iedzy i przez to udo­
w odnić fila te lis tom , że w iadom o­
ści. .jakie posiadają eksperci, są 
bardzo niedostateczne. M im o, że 
udało się to Speratiem u w  sposób 
zawstydzający I kom prom itu jący  
fachowców’, przebieg rozpraw y 
jednak udow odnił, że Sperati z 
w ykonan ia  sw’oich „a rcydz ie ł“  
m ia ł poważne dochodj’ i że sta­
now iło  to jego źród ło utrzym ania.

Ostatecznie Sperati skazany zo 
s ta ł na rok w ięzienia, 10.000,— 
fra n kó w  g rzyw ny i 300.000 f ra n ­
ków’ odszkodowania dla Zw iązku 
K upców  F ila te listycznych. R ówno­
cześnie skazano jego w spóln ików , 
żonę i szwagierkę, w a runkow o po 
4 miesiące w ięzienia i po 1.000,— 
frankó w  grzyw ny.

W uzasadnieniu w’y roku  sąd 
p rzy ją ł za udowodnione przyzna­
nie się Speratiego, że w ykonyw a ł 
w  sposób artystyczny kopie znacz 
ków’ oraz że żona jego i szwagier- 
ka pośredniczj’ ły  p rzy  sprzedaż?’ 
tych znaczków’. Tym  samym sąd 
przyszedł do przekonania, że za po 
mocą oszukańczych, choć a r ty ­
stycznych metod, polegających na 
w ykonan iu  i sprzedaży fa łszyw ych 
znaczków, za k tó re  w  k ilk u  w y ­
padkach o trzym yw a ł pieniądze, po 
pe łn i! oszustwo.

Jean Sperati, genia lny fałszerz, 
broni się na rozprawie rozpaczli ­
wie. Nie jest przestępcą — tw ie r ­

dzi — a w ie lk im  artystą  ....
F o to  K e ys to n e

dzić. S tanow iłoby to w ie lk ie  n ie­
bezpieczeństwo dla f ila te lis ty k i,  
gdyż Sperati w toku rozprawy u- 
dowodnił, że im itac je  jego wyko­
nane są z trudną  w prosi do w y ­
obrażenia doskonałością. Zaufanie 
do rzeczoznawców o ich n ieo m yl­
ności zostało przez jego „a rcydz ie ­
ła “  mocno zachwiane -wyrażeniem 
sędziego sądu I  instancji, że 
„przed całym  św iatem  udow’odnio 
no, iż rzeczoznawcy w  te j spraw ie 
są osłam i“ .
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